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Piłsudski opuścił Maderę I
F u n c h a 1, 23. 3. (PAT.) Dziś o go- « 

dżinie 17 Piłsudski opuścił Funchal 
na statku wojennym „Wicher“.

Piłsudskiemu towarzyszą, pułk. 
Woyczyński oraz kap. Lepecki.

Rugi w ministerstwie spraw 
zagranicznych

¡Warszawa, 24. 3. (Tel. wił.) Od 
I kwietnia rb. mają być odwołani z pla­
cówek zagranicznych i powołani do cen­
trali M. S. Z. konsulowie: Tadeusz Brze­
ziński z Lille., Kluczyński z Leodjum, 
Zygmunt Liczbiński z Ełku, Władysław 
Mierzyński z Kwidzynią, Kazimierz 
Grendyszyński z Piły i Aleksander Ja- 
chimowicz z Antwerpji.

Większość konsulów, któray mają 
być odwołani, pracowała na najtrudniej­
szych placówkach. (w)

Płace robotnicze 
w przemyśle włókienniczym

Warszawa, 24. 3. (Teł. wł.) — Na 
ostaniem posiedzeniu zarządu Związku 
Przemysłu Włókienniczego w Państwie 
Polskiem w Łodzi zdecydowano nie wy­
powiadać w terminie umownym do koń­
ca marca dotychczas obowiązującej u- 
mowy o płacach robotniczych w prze­
myśle włókienniczym,

Przemysłowcy włókienniczy, nastro­
jeni obecnie bardziej optymistycznie 
dzięki wiosennemu ożywieniu w sprze­
daży,.zamierzają wyczekać przynajmniej 
do końca maja i -dopiero potem zorien­
tować się, czy sytuacja zmusi ich do wy­
powiedzenia umów cennikowych dla 
ewentualnego zastosowania nowej umo­
wy o płacach niższych. (w)

Pomierzanie statków
żeglugi śródlądowej

(Warszawa, 24. 3. (Teł. wł.) — W 
„Dzienniku Ustaw“ z dn. 23 bm. ukaza­
ło się oświadczenie min. Zaleskiego, iż 
w sekretariacie Ligi Narodów zostały 
złożone dokumenty ratyfikacyjne kon­
wencji, dotyczących pomierzania stat­
ków żeglugi śródlądowej.

Polska złożyła te dokumenty w imie­
niu własnem oraz za m. Gdańsk.

Konwencję ratyfikowały. Anglja, Ho- 
łandja, Niemcy, Belgja, Bułgarja i Pol­
ska. ,(w)

Nominacje w sądownictwie
Warszawa, 24. 3. (Tel. wł.) Pre­

zydent Rzplitej mianował prezesa s. o. 
w Cieszynie Lubomęskiego —- wicepre­
zesem s. ap. w Katowicach, a wicepre­
zesa tegoż sądu, Zbrzostyńskiego — pre­
zesem s. o. w Cieszynie; sędziego s. o. w 
Poznaniu Janusza — sędzią s. ap. w Po­
znaniu; sędziego s. o. w Poznaniu, Gra­
bowskiego — sędzią s. ap. tamże; wice­
prokuratora s. o. w Krakowie, Micha­
łowskiego — prokuratorem przy tymże 
sądzie; wiceprok. s. o. w Krakowie, Gro­
towskiego — prokuratorem w Nowym 
Sączu. (w)

Demonstracje „Stahlheimu“ 
w Berlinie

Berlin, 23. 3. (PAT.) —- W dniu 
wczorajszym „Stahlhelm“ urządził de­
monstrację.. Zgromadzenie zostało zwo­
łane w Lustgartenie. W zgromadzeniu 
uczestniczyło przeszło 25.000 stahlhel- 
mowców. Uchwalono rezolucję w spra­
wie rozwiązania sejmu pruskiego.

W czasie odbywania zgromadzenia 
doszło do ■ starcia z policją, która zmu­
szona była do użycia pałek gumowych. 
Kilkadziesiąt, osób aresztowano, kilka 
osób zostało zranionych

Zjazd profesorów „sanacyjnych“
Próby podwaianin autonomji. szkół akademickich

¡W a r s z a w a, 24. 3. (Tel. wł.) Dn.
22 i 23 bm. obradował w Warszawie 
zjazd profesorów wyższych uczelni, sto­
jących na gruncie „sanacyjnym“.

W poniedziałek prof. Różycki i Chy­
liński wygłosili referaty „o zwyczajach 
i obyczajach naszego życia uniwersytec­
kiego“.

Po zakończeniu dyskusji uchwalono 
następującą rezolucję:

„Profesorowie uczelni akademickich, 
stojący na gruncie ideologji m. Piłsud­
skiego, stwierdzają potrzebę czynnej 
współpracy, aby zrealizować ideały wy­
chowawcze w duchu polskich państwo­
wych i kulturalnych konieczności.

„Wymiana myśli i ustalenie wspól­
nych dyrektyw staje się tem konieczniej­
sza, że daleko posunięta przebudowa 
szkolnictwa i bliska już reforma konsty­
tucji nakazuje uzgodnienie z powyższy­
mi postulatami niektórych przepisów, 
dotyczących ustroju szkół akademic­
kich.

Zjazd Związku polskich Towarzystw 
młodzieży w Niemczech

Piła, 23. 3. (PAT.) W Zakrzewie 
pow. Złotów odbył się zjazd Związku 
polskich Towarzystw młodzieży na po­
graniczu od Bałtyku aż po Wschowę i 
Śląsk. Obrady odbyły się przy tłumnym 
udziale delegatów i bardzo licznych go­
ści pod przewodnictwem prezesa Związ­
ku Polaków w Niemczech ks. dr. Do­
mańskiego z Zakrzewa.

Ze sprawozdania zarządu wynika, że 
Związek liczy dziś kilkadziesiąt stowa­
rzyszeń i zgórą 1500 członków i rozwija 
się doskonale. Na zjeździe wygłoszono 
szereg referatów. W przyjętych rezolu­
cjach zjazd ostro potępił i napiętnował 
metody prześladowania przez Niemców 
ludności polskiej w pow. bytowskim i 
lemborskim na Kaszubach, wzywając ją 
dc dalszego wytrwania w walce o ohro-

„Profesorowie, zebrani w Warszawie 
na konferencji 22 marca, postanawiają 
zwołać na jesieni ponownie zjazd kole­
gów, podzielających powyższe zapatry­
wania.

„Celem przygotowania następnego 
zjazdu, powołuje się stałą delegację 
zjazdu, która zajmie się równocześnie 
skoordynowaniem pracy organizacyjne: 
w ośrodkach akademickich, zostawiając 
wybór formy organizacji decyzji samych 
ośrodków.“

Po uchwaleniu rezolucj" przystąpio­
no do wyboru delegacji zjazdu. Prezy­
dium delegacji wybrano w składzie na­
stępującym: prof. St. Zakrzewski,
Ehrenkreutz i Rydzewski. Ponadto w 
skład delegacji weszli: Roupperl, By- 
stroń, Skoczylas, Stefko, Niemczycki, 
Czerny, Chyliński, Czubalski, Święto- 
sławski, Ujejski, Dąbrowski, Jakubski, 
Ohanowicz, Jasiński, Wróblewski, Sta­
niewicz i Białkowski. (w)

nę słusznych praw. W dziedzinie szkol­
nictwa zjazd wyraził bezwzględne po­
parcie młodzieży w dążeniu do urzeczy­
wistnienia zasady „każde dziecko pol­
skie do polskiej szkoły“. Pozatem po­
wzięto szereg uchwał, m. in. wzywają­
cych młodzież dó uczęszczania do pol­
skich szkół dokształcających, zakłada­
nia kół sportowych itd.

Na szczególną uwagę zasługuje u- 
chwała, podkreślająca konieczność fa­
chowego kształcenia się młodzieży rol­
niczej i żądająca od zarządu organizo­
wania na pograniczu kursów przysposo­
bienia rolniczego młodzieży i konkur­
sów rolnićżycn oraz rezolucja, wzywają­
ca do popierania prasy polskiej w Niem­
czech,

..i • > .

Inżynierowie niem. w Rosji
M o s k w a, 23. 3. (PAT.) Do Kijowa 

przybyła grupa inżynierów niemieckich, 
zaangażowana do zakładów przemysło­
wych w południowej Ukrainie.

Wiosna na Riwierze
(Od naszego korespondenta).

N i z z a, w marcu.
Uroczo położone Alassio, pełne ma­

lowniczych zatok, posiadające najpięk­
niejszą, o białym piasku plażę, często 
ożywia się już w marcu i ściąga tłuniy 
amatorów morza i kąpieli. Liczne wile 
tego letniska wznoszą się w uroczym ło­
sie, pokrywającym okoliczne wzgórza. 
Mniej sielankowe, natomiast bardziej 
interesujące jest pobliskie starożytne 
miasto, a równocześnie jedno z najbar­
dziej eleganckich letnisk, mianowicie 
San Remo, wspinające się w górę wspa- 
niałemi ogrodami, od setek lat pielęgno­
wane jako perła tego wybrzeża, zaopa­
trzone w olbrzymie bogactwo roślinno­
ści prawie tropikalnej. W zacisznych 
dzielnicach tego arystokratycznego łetr 
niska wznoszą się biale wile, zameczki 
i hotele - pałace, podczas gdy codzien­
ne, normalne życie rozgrywa się.ze swe- 
mi sportowemi i towarzyskiemi atrak­
cjami na dole, w pobliżu morza, w ka­
synie, na placach sportowych i eleganc­
kich promenadach nadbrzeżnych.

Jedna, z malowniczych, osłoniętych 
przed wiatrem dróg na wybrzeżu, pełna 
ustawicznie zmieniających się wspania­
łych widoków prowadzi nad jedwabisto- 
niebieskiem morzem do miejscowości 
Ospedaletti i Bordighera. Nadzwyczajni© 
łagodny klimat umężliwia tu hodowlę 
kwiatów na wielką skałę. Po drodze 
widać olbrzymie pola róż i goździków, 
a w Bordigherze specjalne plantacje 
palm. Ulice wysoko położone, zdobne 
w ogrody, stare zakątki, kościółki i ka­
pliczki tworzą charakterystyczne wido­
ki południowych miasteczek.

Inny w formie i kolorycie jest kraj* 
obraz na wschód od Genui. Okolica, 
rozciągająca się od Nervi do Viareggio. 
Ostre kontury wybrzeża nadają jej cha­
rakter dziki. Nervi, znane oddawna ja­
ko miejscowość kuracyjna, ukryte jest 
wśródJ potężnych złomów skalnych, a 
nadzwyczajnie kolorystyczne kulisy, 
tworzy bogaty w zieleń wierzchołek przy 
Cap Portofino. W jego obwodzie gro­
madzi się szczególne piękno tego wy­
brzeża. Z wierzchołka Portofino, który 
znajduje się na wysokości 610 m. nad 
zatoką, roztacza się przepiękny widok. 
Najbardziej uroczo wygląda zatoka św. 
Małgorzaty i Rapallo. Rój biało lśnią­
cych osiedli w ciemnem obramowaniu 
skał, lasu i wzgórzy. Na wiosnę rozwi­
ja się tu cały urok ogrodów, gajów oliw­
nych, winnic i dalekich lasów, które 
można zwiedzać całemi tygodniami.

Przejazd pociągiem przez 80 tuneli 
aż do Specji nie daje specjalnych wido­
ków, natomiast wysoko wzniesiona dro­
ga górska św. Małgorzaty, prowadząca 
aż do pięknego miasteczka i letniska 
Chiavari, tworzy wspaniały, jedyny w 
sw-oim rodzaju widok.

Stąd udajemy się na Riwierę fran­
cuską.

Obojętne jest, jaką drogą dociera się 
do „niebieskiego szlaku“ czyli Marsylji. 
Droga jest zawsze piękna i pełna nie­
spodzianek.

Kryzys ogólno - światowy i tu pozo­
stawił swe ślady; Wielka cyfra boga­
tych ludzi, którzy przyjeżdżali jeszcze 
przed dwoma lub trzema laty, spadła 
do minimum. Wskutek tego sytuacja 
jest taka, że nawet ci, którzy muszą się 
liczyć z każdym groszem, są tu dziś mi­
le widziani. W każdej miejscowości na 
Riwierze można żyć wcale niedrogo, a 
wszelki© rozrywki otrzymuje się po ni«*
•W '
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■Wybór miejscowości na francuskiej 
Riwierze nie jest zbyt łatwy; tyle tam 
uroczych letnisk, z których prawie każ­
de ma swój specjalny charakter. Długa 
szosa, corniche, łączy ze sobą poszcze­
gólne miejscowości. Wszystkie leżą u 
stóp niezbyt wysokich wzgórz, nato­
miast dalsza część krajobrazu przedsta­
wia już widoki górzyste. Widać tam 
śniegiem pokryte szczyty Alp Morskich. 
!W ten Fpośób stale można podziwiać 
¡nietyiko kolosy alpejskie, lecz również 
piękne wzgórza, urwiska, pokryte pal­
mami, kaktusami i kwiatami oraz mo- 
rżć o cudownym, nieprawdopodobnie 
niebieskim kolorze. Od wschodu, od 
istrony granicy włoskiej ciągną się na­
stępujące miejscowości: Mentona, Monte 
Carlo, Beaulieu, Nizza, Juan les Pins, 
Cannes Największe kontrasty tworzą 
Nizza i Juans les Pins Obie miejscowo­
ści to-ają swe wielkie zalety. Nizzl jest 
dużem miastem i uchodzi za stolicę Ri­
wiery. Ma około 200.000 mieszkańców, 
w czeifi przeciętnie 100.000 cudzoziem­
ców. W tern mieście kwiatów znaleźć 
można życie towarzyskie, rozrywki, j 
sporty i wspaniałą przyrodę. Z każdego 
punktu miasta w bardzo szybkim cza­
sie można się przenieść w góry, do in­
nych miejscowości, lub nad morze 
Światową sławą cieszy się główna ulica 
Nizzy „Promenade des Anglais“. Przed­
obiednia przechadzka po tej promena­
dzie należy do głównych czynności cu­
dzoziemców. Wiele tu też osobliwości 
i fbżrywek. Koncerty, teatry, przedsta­
wienia baletowe, wyścigi konne, impre­
zy sportowe, pochody uliczne, parady, 
uroczystości ludbwe, cyrk itp. — oto 
obraz Nicei.

Bardziej zaciszny charakter posiada 
Juan les Pins. Miejscowość ta rozwinę­
ła się w niebywałem tempie. Przed 
dwudziestu łaty była to jeszcze wioska 
rybacka, a dziś spotyka się tu szereg 
wspaniałych budowli. Leży nad zatoką, 
a woda i góry są tuż przy domach. Tu­
ryści mają wiele spacerów i wycieczek, 
a krótka przejażdżka autobusem po cor- 
nichy da je wiele wrażeń i mnóstwo róż­
norodnych widoków.

Cannes podobnie jak i Juan les Pins 
nabrało rozgłosu dopiero w czasach póź­
niejszych. W Cannes stworzono cen­
trum sportowe. Tu odbywają różnorod­
ne zawody, ściągające różne aśy spoT- 
towe. a teatr gości najwybitniejsze 
gwiazdy operowe.

W Monte Carlo przy ruletce spotyka­
ją się wszelkie narodowości. Najciekaw­
szy jest zamek, muzeum, port i kasyno. 
Położenie fniasta- jak gdyby wmurowa­
nego w bloki skalne, jest oryginalne, 
godne podziwu. Nadmienić należy, że 
miąśzkańcy nie płacą, a raczej nie po­
trzebują płacić żadnych podatków!

Diięki malowniczemu półożeniu naj­
bardziej pociągająca jest może Meńlona 
z niezlićśoną ilością palm, mimoz, aloe­
sów, eukaliptusów, cytryn, pomarańcz 
i drzew migdałowych. Również pięknie 
przedstawia się półwysep Cap Martin, 
ozdobionv rzvmskim Jukiem triumfal 
nyra. ' ’ B. M.

Lot polski dokoła Afryki
Rv<^l portugalski nie udzielił zezwolenia na przelot 

nad Angolą
północ. Następnym etapem jest Brażza- 
ville, stolica francuskiej Afryki równi­
kowej, położona na prawym brzegu rze­
ki Gon go.Miejscowość iluambo, oznaczona po­
przednio jako etap iotu, a położona w 
kolonji portugalskiej Angoli, zóśtani« 
pominięta, z powodu odmówienia przez 
rząd portugalski pozwolenia na przelot 
Angoli przez lotników polskich.

W a r s z a w a, £3. 3. (PAT.) W dniu 
wczorajszym w godzinach popołudnio­
wych lotnicy kap. Skarżyński i por. inż. 
Markiewicz wylądowali w Elisabeth- 
ville,

Elisabeth ville, stolica prowincji Ka­
tanga w Congo belgijskiem, jest najbar­
dziej na południe wysuniętym punktem 
trasy lotu naszych lotników. Od tego 
miejsca rozpoczyna się lot powrotny na

Unja celna Austrji z Niemcami
Wiedeń, 23. 3. (PAT.) Dzisiejsze 

dzienniki wiedeńskie omawiają demar- 
che Francji, Włoch i Czechosłowacji, 
starając się udowodnić, że plan gospo­
darczy niemiecko - austrjacki nie pozo- 
staje w sprzeczności z protokołem ge­
newskim z r. 1922 i że unja celna nie 
jest jeszcze „anśchluśsem“.

Wicekanclerz Scbober wyjechał dziś 
do Drezna celem wygłoszenia wykładu 
o polityce Austrji Po swym powrocie 
rożpocznie on z-nów rozmowy dyploma­
tyczne. Jak donosi „Neue F. Presse“-

Straszna katastrofa lotnicza 
w Warszawie

Tragiczny zgon ini. konstruktora Zygmunta Pułaskiego
W uzupełnieniu notatki naszej o po­

wyższej katastrofie korespondent nasz 
nadsyła następujące szczegóły:

\V sobotę o godz. 14-tej z lotniska cy­
wilnego w Mokotowie wyruszył na 
próbny lot 29-letni Zygmunt Pułaski, 
inż. - konstruktor państwowych zakła­
dów lotniczych, na samolocie własnej 
konstrukcji1, wodnolądowyin, marki 
„Amfibia“ z silnikiem i20-konnym 
„Gipsy“. Gdy samolot znalazł się nad 
Ochotą, w okolicy kościoła św. Jakóba, 
lotnik zamierzał prawdopodobnie za­
wrócić w stronę lotniska i przy dokony­
waniu wirażu poślizgnął się na lewem 
Skrzydle i wpadł w korkociąg. Ponieważ 
było to na wysokości 100—120 mtr., lot­
nik wpadł na przewodniki telefoniczne, 
a następnie na jezdnię przy zbiegu ul. 
Sękocińskiśj i Kaliskiej. W tym mo­
mencie ulicą przechodzili 2 bracia: 24- 
letni Tadeusz Kołakowski, murarz, i 28- 
ietfti Jan, magazynier. Zostali Oni przy- 
gńiecOni częścią samolotu.

Wkrótce przybyły karetki pogófowia 
ratunkowego i z lotniśka wojskowego. 
Inż. Pułaskiego, który uległ Ogólnemu 
potłuczeniu oraz połamaniu rąk i nóg, 
przewieziono do szpitala Ujazdowskiego, 
lecz w drodze lotnik życie zakończył, 
Tadeusz Kołakowski uległ złamaniu le-

rozpoczną się oficjalne rokowania w 
sprawie ceł wewnętrznych tak na rzecz 
Austrji, jak i na rzecz pewnych gałęzi 
przemysłu niemieckiego. W tym celu 
wyznaczona zostanie osobna komisja, w 
skład której wejdą również osobistości 
polityczne.

Jak donoszą dzienniki, giełda wie­
deńska zareagowała na wiadomości o 
komplikacjach dyplomatycznych z po­
wodu planowanej unji celnej spadkiem 
walorów i znaczną rezerwą w obrotach

wego podudzia i obojczyka oraz potłu­
czeniu czoła, prawego oka i lewej ręki, 
brat jego doznał urwania lewej ręki do 
pachy oraz złamania prawej nogi i pra­
wego przedramienia. Obu braci po opa- 
tunku Pogotowie przewiozło do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Zmarły tragiczną śmiercią inż. Pu­
łaski był filarem w państwowych zakła­
dach lotniczych przez 4 lata. W r. ub. 
zdobył pierwszą nagrodę na konkursie 
awjonetek w Bukareszcie. Wśród kole­
gów i pracowników pozostawił szczery 
żal.

Zaznaczyć należy, że wspomniany 
samolot, który uległ strzaskaniu, był 
skonstruowany przed) miesiącem i obec­
nie konstruktor dokonywał próbnych 
lotów z pełńem obciążeniem w postaci 
cementu.

Wstrząsająca katastrofa ściągnęła na 
miejsce tysiączne tłumy, które wyr&żały 
oburzenie z pówódu tolerowania prób- 
nyćh lotów nad miastem.

Nagroda naukowa 
m. Warszawy

Warszawa, 23. 3. (PAT.) Na 
posiedzeniu sądu konkursowego w d.

23 bm., pod przewodnictwem wicepro- 
zesa rady miejskiej Wilczyńskiego 
tegoroczna nagroda naukowa m. War­
szawy w wysokości 15,000 źł przyzna»- 
na została prof. Uniw. Jana Kazimie- 
rza we Lwowie dr. Oswaldowi Bak 
zerowi.

Zaginięcie samolotu 
z 7 pasażerami

Melbourne, 23. 3. (PAT.) Aero­
plan, wiozący 7 pasażerów, który odle­
ciał z Sidney do Melbourne w sobotę ra­
no. dotychczas nie przybył. Opóźnienie 
wynosi już 48 godzin. Opóźnienie to 
spowodowało ogromne zaniepokojenie, 
zwłaszcza, że w okolicy Victorji szalał* 
gwałtowna burza.

Na poszukiwanie zaginionego samo­
lotu wyleciało 12 monoplanów i wyru­
szyła kolumna ratownicza. Dotychcza­
sowe poszukiwania nie dały rezultatu.

„Potomek“
króla Jana Sobieskiego
Budapeszt, 23 3. (PAT.) — Jak 

donosi dz-iennik „A Reggel“, u jednego 
ż adwokatów budapeszteńskich zjawił 
się niejaki Scheiff z Bratysławy, z za­
wodu fryzjer, i oświadczył, że posiada 
dowody, ii jest w prostej linji potom­
kiem króla Jana Sobieskiego. Majętno­
ści króla były swego czasu skonfiskowa­
ne. Obecnie rodzina Scheiffa zamierza 
wystąpić z© swemi prawami.

Policja budapeszteńska odstawiła 
Scheiffa do granicy czeskosłowackiej.

Poćwiartowanie
zamordowanego

Katowice, 23. 3. (PAT.) Funk­
cjonariusze kolejowi znaleźli na terenie 
kolejowym w pobliżu szosy poćwiarto­
wane zwłoki mężczyzny. Głowa trupa 
leżała w znacznej odległości od reszty 
ciała. Przeprowadzone przez władze 
dochodzenia ustaliły, że są to zwłoki 
prokuratora Franciszka Thoma z Glł*
wic. .

Tła wypadku dotychczas nie usta­
lono.

Włamanie do „Rolnika* 
w Łobżenicy

Jednej z ostatnich nocy uiewyśl^ 
dzehi złoczyńcy, wytłoczywszy szybę 
w oknie, włamali się do biur „Rolni­
ka“ w Łobżenicy, gdzie usiłowali (r 
tworzyć szafę ogniotrwałą, co się im 
jednak nie powiodło.

Włamywacze uszli niepoznani. (k)

Czy jesteś już członkiem T. C. L.T 
Jeśli nie, zapisz się zaraz w biurze 
T. C. U przy ul. Fr. Ratajczaka 16 albo 

w redakcji pisma naszegol

Marja Ranó.

Piękna nieznajoma
Młody kapelmistrz w stacji klima­

tycznej X. wiedzie życie szare, bezna­
dziejnie systematyczne. Codziennie 
wchodzi do pawilonu koncertowego, 
kłania się publiczności, siędzącej na 
ławkach, na przeciw pawilonu i staje 
przy pulpicie. Ach, ta publiczność. 
Może nawet muzykalna, może życzli­
wa, ale rozpacz, że zawsze ta sama. 
Wiadomo, że większość ludzi jest kon­
serwatywna pod każdym względem, 
więc również o ile chodzi o wybór 
miejscowości kuracyjnej. Zjeżdżają 
więc do X. zawsze ci sami. Od lat te 
same twarze. A więc stara baronowa z 
mocno przekwitłą siostrzenicą. Kilka 
radczyń z nieśmiertelną robótką szy­
dełkową dla siebie i wnuków, jakiś 
członek opery, matka dyrygenta 'v 
pięknej sukni jedwabnej i kilku star­
szych panów i pań. I na tern koniec.

Dyrygent, czuje, że gra tylko dla tej 
samej małej garstki słuchaczy 
wdzięcznych, ale nudnych. Dyryguje 
bez Zapału, po to tylko, by spełnić 
swój obowiązek. Wzdycha przeciągłe, 
podnosi batutę z przymusem. Koncert 
zaczęty.., * *

Od kilku dni zasiadała w pobliżu 
pawilonu między dawnymi słuchacza­
mi ńowa sąsiadka. Młoda, ładna, ele­
gancka dama, która po skończeniu 
koncertu odchodzi w towarzystwie 
starszej damy. Młoda zachowuje się 
niezwykle spokojnie, kłania się milczą* 

słucha muzyki jakby zahyp-
nótyzowana—

Dawni bywalcy odnosili się do no­
wej towarzyszki chłodno, z pewną re­
zerwą. Zsunięto się na ławce i zrobio­
no jej miejsce, to wszystko. Na razie 
podlega obserwacji ogólnej. W skryto- 
ści dowiaduję się, kto ona. Ale cieka­
wość pozostała niezaspokojona.

Muzyka Widocznie wywiera na nią 
silne wrażenie. Niemniej młody dyry­
gent. On czuje to najlepiej. W czasie 
iego ukłonów spotykają się ich oczy. 
W jego oczach zjawiają się błyski... 
Jest jak zelektryzowany.

W czasie całego koncertu czuje na 
sobie ciepłe spojrzenie jej cudnych o- 
czu. Dyryguje jak nigdy dotychczas. Z 
zapałem, ogniem... Publiczność jego od­
czuwa odrazu tę zmianę. Grzmiące o- 
klaski powtarzają się po każdym nu­
merze.

Kto ona, ta piękna nieznana?... Py­
tanie to zajmuje go od szeregu dni. 
Czy tylko przyjdzie następnego dnia?... 
Co za przedziwnie kształtne ma ręce! 
A jakie oczy świecące i włosy jasne, 
lśniące... Podobna do królewny z baj­
ki... Kto ona?...,«Jego bujna wyobraźnia 
nie zna granic... Powszedność dnia co­
dziennego znikła i nie dręczy go wię­
cej.... * . ,

Przez trzy tygodnie była piękna 
nieznajoma gorliwą słuchaczką jego 
koncertów południowych. Jest najgor­
liwsza ze wszystkich. Jej Wzrok za­
chwycony spocżywa stale na młodym 
dyrygencie. Serce mu płonie. Wszyst­
kie słodkie liryzmy Verdiego i Pucci­
niego przeznaczone są, dla niej. Dla 
niej duet miłóśny Fausta i Małgo-

Starsze towarzystwo, siedzące obok 
młodej kobiety, poczyna być domyślna. 
Plotka już w pełnym biegu, Zaintere­

sowanie się młodą damą rośnie. Roz- l 
budzone umysły palą się z ciekawości: 
— kto ońa? Ale nic pewnego nie wia­
domo. Podobno jest arystokratką ro­
syjską... W każdym razie należy prze­
strzec młodego człowieka. Przecież o- 
sobiście jej nie zna. Łatwo fnógłby 
wpaść w sidła jakiejś awanturnicy. A 
może to oszustka. Byłoby go szkoda... 
Mój Boże, wiadomo przecież, że w u- 
zdrowiskach pełno uwija się ciemnych 
egzystencji... Tak, tak, należy być o- 
stróżnym... bardzo ostrożnym... Młoda 
dama wygląda zresztą tak przesadnie... 
Słucha muzyki z taką egzaltacją... A 
przytem jest zarozumiała... nie roz­
mawia z nikiem... Byłaby wielka szko­
da utalentowanego muzyka...

Matka dyrygenta poczyna się nie­
pokoić. Daj Boże, aby nie zawarł z nią 
znajomości. Przecież wyszukała mu 
już taką świetną partję...

Kapelmistrz powziął stanowcze po­
stanowienie: musi za wszelką cenę po­
znać piękną nieznajomą, która rozpa­
liła w nim zapał twórczy. Muzyka je­
go/osiągnęła pełnię doskonałości, doj- 
rjrńłej w ogniu miłości. Musi jej to po­
wiedzieć, musi podziękować ża olbrzy­
mi sukces. Pewien amerykański im- 
presarjo, bawiący tu ńa kuracji, uirzał 
go — po raz pierwsźy —~ jako dyry­
genta i natychmiast przedstawił mu 
świetne propozycje koncertowe. Skro­
mny dyrygent wypłynie od razu i sta­
nie się sławnym...

Musi z nią pomówić... Przypadek 
śpieszy ińa z pomocą. Spotkali Się w 
bocznej alei parku, w blasku zacho­
dzącego słońca. Nieznajoma zbliża się 
w powięWńej szacie, ż pękiem kwia­
tów w ręce... Ostatnie promienie Słoń­

ca igrają na jej jasnych splotach...
Muzyk podszedł do niej... przemó“ 

wił... miękko, z czcią... Ona milczy.« 
patrzy zakłopotana, rozgląda się, do- 
koła bezradnie, jakby szukała porno- 
cy... „Czyżby była do tego stopnia nie­
śmiała?“ myśli muzyk. Czy się może 
przelękła? A może nie rozumie jego 
języka. Z trudem popisuje się swą sła­
bą francuzczyżną... mówi nieśmiało, 
później natarczywiej, staje się wymow­
nym... Na twarzy panienki zawsze toń 
sam uśmiech żałosny i to samo mil­
czenie...

Wtem podeszła jej towarzyszka i u- 
jęła młodą nieznaną pod ramię. Spo 
strzegłszy dyrygenta, zwróciła się do 
niego z gorącem podziękowaniem za 
wspaniałą ucztę duchową, do jakiej 
zalicza jego koncerty. — Pan zrobi 
karjerę — rzekła uprzejmie. Pan 
czuje ducha muzyki, ma temperament, 
ogień, zapał... Kocham muzykę szale­
nie i rozumiem ją. Za życia mego mę­
ża (tu wymieniła nazwisko sławnego 
malarza rosyjskiego) urządzaliśmy w 
domu naszym wspaniałe koncerty, w 
których uczestniczyli wielcy artyści. 
Gdzież się podziały te cudne czasy— 
Życzę panu wiele szczęścia na drodze 
życia... Czeka pana wspaniała przy­
szłość... Koncerty pana sprawiły mi 
prawdziwą rozkosz... Szkoda, że ćór* 
ka moja nie mogła ićh słyszeć...

Ależ córka pani bywała stale na 
moich koncertach? — rzeki artysta- 
zdumiony.

— Owszem, — odparła matka z bo­
lesnym uśmiechem. — Moja mała sia­
dała stale na ławkach na przeciw pa­
wilonu muzycznego. A mimo to nie 
óiógła Sie rozkoszować cudńeml tońa- 
mi muzyki... bo- hó... jest głucho* 
niema», Tłum. W,



Nflffter 135 — Kurier Poznański, wtorek, marra I93i — Strt»* *
B^jg-g . .■—g

Agencję Karjer« Poinsftskle- 
g o otworzyliśmy z dniem dzieiejezym 
w składzie W. P,

Książ, ul. św. Mikołaja 7
Zamówienia oraz p r Z e dpi a tę ńa 

kwiecień i dalsze miesiące prosimy 
uskuteczniać u p. R u szczyńskle- 
go. Powyższa agencja przyjmuje abo­
nament i ogłoszenia po cenach orygi­
nalnych bez żadnych dopłat

Dostawa jeszcze teigo samego dnia.

KALENDARZYK

Zakończenie wizytacji kanonicznej 
Ligi Katolickiej

Wabo&en&two trierzorne w koèclele św. Wojciecha
Wczoraj 0 godz. 8 wieczorem do ko- I 

ścioła św. Wojciecha przybył J. Em. ks. I 
Kardynał - Prymas w towarzystwie ks. , 
kan. Rutkowskiego, aby Wziąć udział w 
nabożeństwie na zakończenie wizytacji 
kanonicznej Ligii Katolickiej. Ks. Pry­
masa przyjął przy głównej bramie ko­
ścielnej ks. radca Putz w otoczeniu kle­
ru parafialnego Oraz prezesa zarządu 
głównego Ligi Katolickiej prof. dr. Gant- 
kowskiego i sekretarza generalnego Li­
gi Katolickiej kś. prałata Prądzyńskiego, 
poczem udano się W procesjonalnym po­
chodzie przed wielki ołtarz. Chór ko­
ścielny Odśpiewał hymn „Ecce Sacerdos 
Magnus“. Podczas adoracji Najśw. Sa­
kramentu ks. wikary Kraymiński czy­

tał stosowne rozważanie z amhóny, a 
chór śpiewał w przerwach hymny na 
cześć Najśw. Sakramentu.

W nabożeństwie wzięły Udżial po­
ważne tłumy wiernych, między który­
mi zauważono członków zarządu głów­
nego Ligi Katolickiej oraz członków za­
rządów parafialnych poznańskich Lig 
Katolickich.

Po nabożeństwie, żakońCżOńCm bło­
gosławieństwem Najśw. Sakramentem, 
ks. Kardynał - Prymas został odprowa­
dzony w tym samym porządku do bram 
kościoła, gdzie zebrane tłumy zgotowa­
ły Ma serdeczną owację.

Nabożeństwo pozostawiło u uczestni­
ków głębokie wrażenie, (k)

bornej i bardzo wesołej komedji wigier­
skiego autora F. Fodora p. t. „Wieczne 
pióro“, której premjera wyznaczona zo­
stała na środę, dnia 25 bm.

Zapowiedź tej oddawna ogłaszane} 
premjery wywołała wielkie zaintereso­
wań la, ...........

Samochód rozbił
się o drzewo

Na szosie fc ryńskiej pod Wągrow­
cem samochód P Z 118 PR. kierował- 
ny przez Romana Sakowskiego, uaje- 
chał na przydrożne drzewo i rozbił Się.

JadąCy samochodem pasażerowie 
odnieśli lekkie pokaleczenia (k)

Nagłe zgony
Wczoraj z&słabł nagłe podcżńś śpł> 

cżvńku W parowozowni maszynista 
kolejowy Franciszek Szczepaniak, za­
mieszkamy przy ul. Staszica 15. Przy- 
wołany lekarz stwierdził śmierć wskn-

Wtorek, 24 taarcą 1901. 
Słońce: wschód 5,48; — zachód 18,11; —

długość dnia 12 godz. 23 min. 
Księżyc: wschód 7,13; — zachód —; przed

pierwszą kwadrą.
Kai. rz.-kat.: Marek i Tymoteusz; jutro 

Zwiaśt. N. M. P.
Kai, słów,; Zbisław; jutro Ludomir.

Zebrania
Dziś o 17 Sodalicja Pań Miejskich Sekcja 

misyjna w szkole społecznej, ulica 
Podgórna 12 b;

w 18 Kóło Zw. Pracowników Umysło­
wych adm. wojskowej Ó. K. VII — 
walne zebr, u p. Jarockiej, ul, Ma- 
sztalarska 8 a;

o 19 Tow. Sportowe Wędkarzy „War­
ta" u p. Tomczyka, ul. Wroniecka 13;

© 20 Stów. Absolwentów III szkoły 
wydziałowej w auli, ul. Stroma;

© 20 Fryzjerski Klub Sportowy u p. 
Jarockiej, ul. Maśżtalarska 8 a.;

Jutro o 17 Pokaz gazowy _ w gazowni, 
Grobla 15;

© 19 Stów. Rodzinne u p. Żaka, ulica 
Strumykowa 37;

o 19 Ognisko P dek w sali Stów. Tech­
ników, Św. Marcin 21;

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet 
(Jeżyce) u p. TOmikowSkiego, ul, 
Szamarzewskiego 18;

o 20 Wlkp. Stów. Myśliwych w Piwni- 
©y Ratuszowej.;

Pogrzeby
tfe»; §p. Władysława Staaickiegó o 

gódz. 16,30 Z kapl. szpitala wojskowe­
go Wały Jana IIL

" Licytacje
o 10 ul. Towarowa 15-20 (1. Hart- 

wig) fortepian, rożni, pPSedtaiÓty
reStauraćyjn®;

© 10 Ul. Marc. Mottego 3 blurkó z 
krieałw:

© 10,30 ul. Woźna 16 — kasa rejestr.;
6 10,00 ttl. Dwórkftwa, Ś (Sołacż) <«.

masz, do pisania;
@ 10,00 ul. Kościelna 17 umywalnią, 

stoliki nocne;
© 10,30 ul. Strumykowa 19-20 «-• ma­

szyna do pisania;
© Tl ul. Dąbrowskiego 2 S lampy

£»ł a V t Ftfri* & ft A '*
o 11,30 ul. Gen. Umińskiego 4 — powńz- 

ka, wóz roboczy; ,,, .
o 12 ul. Jasna 10 — rożta. meble (po­

kój męski, j&dainia), masz, do szy­
cia, gramofon, obrazy;

o 12 G. Wilda 22 --- biurko, krzesła, 
regał, stoły, obraz, masz, do pisania? 

o 12,30 ul. Półwiejśka 2 — wystawa dó
Ciast, regały, 6 stołów z płytą marfn., 
20 krzeseł, 2 kanapy, stojaki, obrazy? 

o 13 Ul. Dąbrowskiego 82 — stół Skła­
dowy, regał, szafka oszkl.; 

o 10 ul. Piątkowska 1 — auto;

Teatr Wielki
PŻtg “ „Młyn diabelski“.

Teatr Polski
»ŻIŚ - „Ulica*.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Ladzie w hotelu“

22-ga Loterja Państwowa
(Bez gwarancji)

Wczoraj, w 12 dniu ciągnienia 5-ttej 
klasy 22 P. P. Ł. K., główniejsze wygra­
ne padły ©a nr. następujące:

10.000 źł — nr. 2 864,
5.000 zł — nr. 85 764, 192591.
3.000 zł — nr. 11267, 45 751, 155 657,

161064, 204 707, 207 198.

»»

Herbatka towarzyska 
Polskiej Armji Błękitnej«

W ubiegłą 'niedzielę w małej sali 
Bażaru odbyła się bardzo sympatycz­
na herbatka towarzyska, urządzona 
prżeż Tow. Wyd. Mistór. „Polska Ar- 
mja Błękitna“. Wśród licznych gości, 
przybyłych na herbatkę, zauważyliś­
my m. iń.: kóńś. łraftfe. p. Serre ź mał­
żonką, pp. prof. Lańglade, prof. Pacz­
kowskich, wieeprtez. dr. Kiedacza, 
pułk. Zarembów, dyr. Nestrypków i 
innych.

Organizacja herbatki spoczywała 
w umiejętnych rękach p. W. Filipow­
skiej, przew. Koła pań przy chorągwi 
W. Zw. Hallerczyków. Herbatkę u-

rozmaici!! łaskawie Występami wo­
kalno - muzycznemi p. prof. Marja 
Trąmpczyńska i p. prof. Budkiewłfcz 
oraz p. Czechowska, uczennica p 
Trąmpczyńskiej. Akompanjowała p. 
Nóskówska. W przerwach koncerto­
wała I. wielkop. orkiestra bałałajek 
p, batutą p. Bielanego.

Tragiczna śmierć kolejarza
Óńegdajszej nocy na stacji Brusy w 

pow.Cbojńickiiń wypad! ż budki hamul­
cowej będąćegó W biegu pociągli tpWa- 
rowegó konduktor tegoż pociągu 38-letfei 
ArkadjUsż Trzebiatowski, który Wsku­
tek zmiażdżenia czaszki oraz połamania 
rąk i nóg poniósł śmierć na miejscu.

Zwłoki zostały przekazane do dyspO 
zycji władz sądóWych.

„Ludzie w hotelu**
Dyrekcja Teatru Nowego donosi:
Dziś, we wtorek po raz Ostatni nie­

zwykle ciekawa i oryginalna sztuka 
Vicki Baum p. t. „Ludzie w hotelu“, 
która po 35-ciu przedstawieniach Scho­
dzi s reptertuarU, Ustępując miejsca wy-

«¡♦»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••I

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś we wtorek, 24 marca r. b. atrakcyjna premjera

Najmilsza komedja śezónu

W rolach głównych;

ANNY ONDRA
Czarująca gwiazda filmowa — ulubienica świata

ZYGFRYD ARNO
niezrównany komik, zwany „Zagranicznym Krukowskim’

Najnowsza kreacja Anny Ondrat
W filmie tym Anny Ondra gra na „latającym fortepianie“ 
i stwarza tak porywającą kreacją pełną kamora i wdzięku, że 
zachwycony widz nie może oderwać oczu od srebrnego 
ekranu! Partnerem znakomitej artystki jest słynny Zygfryd 

Arno — nazwisko to mówi samo za siebie!
Ceny biletów niebywale niskie — od 75 groszy! 

„Słońce“ dla wszystkich! Wszyscy do „Słońca“! 
i^^^eeeppoooeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeseeeeee«

tek udaru serca. . x „
W mieszkaniu przy Ul Patrofta

Wawrzyniaka 31 Zasłabła nagle 
50-łetńia Ida Jordan. Przywołany łe- 
karz pogotowia Stwierdził zgon, spo­
wodowany udarem serca, (k)

Wydrwigrosze
Od kilku dni Zauważyć można w dni 

targowe na tutejszych rynkach t, zw 
frantów, co potrafią przyjezdnych na. 
targu bałamucić i oszukać. MianowicW 
Ustkwiają na rynku stoliki! i póćżyiibją 
grać w „para nie para“? gra oczywiście 
idzie o pieniądze. ,

Wydrwigrosze otoczeni są swymi 
kompanami, którzy naturalnie Wygry­
wają. Widząc to, przyjezdni dają się 
namówić i oczywiście przegrywają.

Przed psżustami tymi ostrzega się 
publiczność, (k)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Colosseum" wyświetla film sen­

sacyjny p. t. „Tajemnicza zbrodnia w wy­
twórni filmowej“. Dóbrźe rozwiązana 
intryga trzyma widza w napięciu przez 
cały ciąg filmu; akcja rozwija, się intere­
sująco, prżycżem momenty dramatyczne 
umiejętnie przepięcione są epizodami bń- 
morystycżhemi. Element dobrego liumft- 
Tu wnosi do filmu kapitalny aktor N. Ha­
milton W roli amatora - detektywa, któ­
remu zresztą przypadkowo uda je się roz­
wikłać tajemnicę sensacyjnego zabójstwa.

NadpTógram tygodnik filmów^ óTaż 
jedńóaktóWa fbrśb. (VeT.)

Kino „Edison“ Wyświetla film pod tyŁ 
„Pat i Patachon W Łuna-Parku“. Pat i 
Pat arb on przypadkiem, przez nieporozu- 
mifeńie dóStbłl się do Wbjfeka. Znając styl 
ich huMóru, łatwo można sobie Wyóbra- 
IdĆj ile te im dało pola dó twórżenia prze- 
komicznych scenek. Nieporozumienie 
jednak się wyjaśniło i porucznik kompk- 
ńji, dó której Pat i Patachon byli ptzy- 
dzieleni, żWolhił ich z koszar, dając na 
drogę po szylingu (rzecz dzieje się We 
"Wiedniu),. Pat i Patachon umieją być 
wdzięczni; to tóż, gdy porucznik zaręczył 
się po pijanemu z tancerką kabaretową 
Lolą, chociaż miał się oświadczyć sym­
patycznej, bogatej i ładnej bankierównie, 
Pat i Patachon robią tak zręczną intrygę, 
że Lóła zrywa z porucznikiem, umożliwia­
jąc mu poślubienie bankierówny.

Filmy ż Patem i Pataćhohem repre­
zentują pewien Swoisty styk Seenarjusze 
ich są zawsze starannie opracowanej fa­
buła ićh ma zawsze pewną miłą, naiwną 
łezkę sentymentu a humor jowialny* ła­
godny, pozbawiony zupełnie złośliwości i 
podkładu erotycznego. „Pat i Patachon 
W Luńa-Parku“ jest to jeszcze jeden film 
tego typu. (Ga)

Kino „Corso“ wyświetlą film p. t „Pod 
sztandarem bezprawia“. Jest tó typowy 
t. żW. film z dzikiego zachodu ze wszysfc- 
kiemi jego zaletami i wadami. Rolę „Szla­
chetnego charakteru“, walczącego Z tetń 
bezprawiem, kreuje, Ken Meynard, poka­
zując przy tej sposobności mnóstwo pięk­
nych, cowboyskich Wyczynów sporto­
wych. (Ga)

Z opery
„Carmen“

Bo rzeczowej i wyczerpującej kryty­
ce p. red. Noskowskiego 2 występu p- 
Hołyńskiego w Aidżie nié uiftiâlbÿni ńic 
nowego powiedzieć o tym artyście, więc 
ograniczę się do stwierdzenia, że występ 
jego spotkał się z prawdziwem uzna* 
niém słuchaczy, oklaskujących żywo 
Wdą arję.

Partilerką p.. Hołyńskiego była p. 
Roesslefówńa. Była to Carrnęn âWiêtnà 
przedewszystkiem wokalnie. Rezerwa, z 
jaką oddawała swą rolę pod względem 
aktorskim, miała swój wyraz i cham- 
ter. odmienny wprawdzie i nie tak po- 
pędliwy. jak to się zwykle widżi, me 
mniej ‘jednak praćk&hywujw i ćićka- 
wy. Wyrazistość fràiy i deklamacji 
(■szczególnie w III afcńM

zufniałó "śię sytuację nićtylko ż gestów, 
mimiki i ogólnego nastroju, ale (co się 
żdarza ale często) nawet ze słów. Głos 
brżtniał pięknie.

W roli MiCaeli wystąpiła gościnnie 
p. JurkiewiCżóWna, zdradzająca muzy­
kalność i Obycie ze sceną. Ź jednego 
występu tfudno wyrokować o zdolno­
ściach i danych głosowych artystki. Zda- 
je się, że jest tó głos dosyć duży o roz­
ległej wibracji i ńaogół równo posta­
wiony.

„Lady Chic"
Operetkę tę wyreżyśeroWańO jeSżćże 

bardziej ńa rewjowo, niż dotychczas 
było robione. Wniosło to dużo ruchu 
i całość podbarwiło trochę na pstro­
kato, ale to dobrze, bo o cóż miałoby 
chodzić w operetce, jak nie o kawały, 
kawałki 1 kawałeczki W kolorach mo­
żliwie najjaskrawszych.

Śłedżorm «Keję > duxem zasnUra-

Sowańiem i przy każdym żywszym nu­
merze domagano się bisu. Wniosek z 
tego, że powodzenie zapewnione. Przy­
pisać je należy wyłącznie reżyserji i 
grze, bo taić libretto, jak i muzyka 
wydają się być zrobione poto, aby 
trudniej było zgadnąć, czy wogóle co­
kolwiek zrozumieć. Ale tó tak powin­
no być.

Kobiece role były znakomicie Ob­
sadzone. P. Tylewska okazała się 
doskonałą siłą i w tym gatunku wido­
wisk scenicznych. Również p. Grey 
ńo i oczywiście p. Karska, pierwszo­
rzędne uosobienie Wszystkich cnót 
domowych.

Poza p. Sendećkim, mającym 
swój zarejestrowany i dobrze na gieł­
dzie operetkowej notowany kurs, bo­
haterem wieczoru okazał się p. Stin­
gier, grający przekofticżńę, figurę jm 
kiegoś agenta cży kryminalisty. Bola 
równie dobrze dla niego skrojona jżM
Ś

i oń dla niej. Ubawił publiczność 
mości Ka - pu - Śćhan, herold ma­
haradży. Grał tę rolę jakiś dżentel­
men W Wieku bez wątpienia przedpo­
borowym, bo gdyby nie rezolutne wy­
krzykiwania jego na scenie, trudno 
byłoby go wogóle dostrzec. Rolę ma­
haradży grał z powodzeniem p. Racz­
kowski.

Baletowe wkładki cieszyły się po­
wodzeniem a oba solowe tańce (p. Je- 
dyńśka solo i p. MartóWńa ż p. Cie­
sielskim W duecie) były powtórzone.

Pothyśłowe i bogate dekoracje żft?- 
prójektoWał p Dołżycki. Dzięki nim 
również operetka może liczyć na po- 
wódżenie.

P. Latośzewśki, któremu wypadło 
rzecz przygotować i prowadzić, hie 
miał zbyt wielkiego poła do popisu. .

S t W i e c h 9 w i c ł
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Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego, Dziś orygi­

nalne dzieło Różyckiego „Młyn djabel- 
ski“. Udział biorą — Primadonna Żmi­
gród - Fedyczkowska, Stanisław Drabik, 
Majchrzakówna, Święcicka, Polańska, 
Czekotowski, Zathey, Maj, Roy, Sendecki, 
Szpingier, Warchalewski oraz cały balet. 
Kierownictwo muzyczne dyr. Wojciechow­
skiego. We środę wieczorem efektownie 
wystawiona i przez publiczność licznemi 
brawami przyjęta nadzwyczaj wesoła 
operetka Kolia „Lady Chic“ z udziałem 
pp. Tylewskiej, Grey, Karskiej, Sendec­
kiego, Raczkowskiego, Szpingiera, War- 
chalewskiego, Klichowskiego w partjach 
głównych. Moc oryginalnych tańców u- 
kładu p. Ciesielskiego z Jedyńską, Mar- 
tówną i Ciesielskim na czele.' Reżyserja 
p. Sendeckiego, wspaniale dekoracje pro­
jektu art. mal. p. Dółżyckiego.

Przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
odbędzie się we środę, dnia 25 bm. o go­
dzinie 3-ciej po cenach najniższych. Ope­
ra przygotowała na tę popołudniówkę 
Moniuszkowskie arcydzieła „Verbum no­
bile“ i „Flisa“ w' najlepszej obsadzie. Kie­
rownictwo muzyczne dvr. Wojciechow­
skiego i Tyllji.

— * Z Teatru Polskiego. Rewelacyjna 
sztuka najwybitniejszego pisarza amery­
kańskiego doby ostatniej „Ulica" H. I. 
Rics'a ukaże się we wtorek, środę i czwar­
tek bieżącego tygodnia, „Ulica“ jest jed­
nym z najwybitniejszych sukcesów arty­
stycznych Teatru Polskiego w bieżącym 
sezonie. Koncertowo grana przez cały ze­
spół Teatru Polskiego sztuka ta, arcycie- 
kawa w swej oryginalnej inscenizacji, 
jest prawdziwem „wydarzeniem“ arty- 
stycznem naszego życia kulturalnego. — 
Ciekawą i oryginalną oprawę dekoracyj­
ną do „Ulicy“ przygotował artysta malarz 
p. Stanisław Węgrzyn. Instalację dźwię­
kową urządzały zakłady „Philipsa“,

— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz 
ostatni sensacyjna sztuka Vicki Baum p.

t. „Ludzie w hotelu“, która osiągnęła licz­
bę 35-ciu przedstawień. Sztuka ta dzięki 
swej niezwykle ciekawej, fascynującej 
treści, doskonałemu wykonaniu i orygi­
nalnej a pomysłowej inscenizacji zyskała 
wielki sukces, który odbił się silnem 
echem w całym kraju.

Premjera „Wiecznego pióra". Jutro,
we środę, wchodzi na afisz przezabawna 
komedja znakomitego autora węgierskie­
go W. Fodora p. t. „Wieczne pióro“, któ­
ra cieszyła się wielkiem powodzeniem na 
scenach zagranicznych dzięki swej sło­
necznej, pogodnej akcji, lekkości dowci­
pu oraz przekomicznym sytuacjom i po­
wikłaniom. Wesoła ta i czarująca kome­
dja ukaże się w nowej, pięknej oprawie 
dekoracyjnej pomysłu p. Al. Kobrynia. 
Reżyserja p. Cz. Kadena.

Notowania dewiz z dnia 23 marca (931
fObsługa radiotelegraficzna P. A T-lcznej)
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Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie

——

Londynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 71/2 100 zl 57.53 46.925 43.37 11.21 377.07 58.15 79.53
Poznań 71/2 ca 100 zł — — — — — — — — —
ddańsk 5 173.52 100 Gd gid. — — — — — — 6Ó4.50 — —
Berlin 5 212,34 100 R. M 212.66 122.51 — 20.38 23.83 609.— 803.— 123.81 169.25
Belgja 2V2 123,94 100 belg. 124.25 — 58.345 34.81 13.92 353.75 — 72.35 98.83
Bukareszt 9 172,- 100 L — — 2.492 817.— 0.59 . — 19.97 3.09 4.21
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — — 7.3.07 27.86 17.44 — 587.25 80.60 123.83
Holandja 2VS 358,31 100 gid. hol. 357.77 — 168.02 12.12 40.09 1024.50 — 208.27 284.66
Kopenhaga 4 238,88 100 k. d. — — 112.12 18.16 26.75 683.75 — 139.05 189.80
Londyn 3 43,38 1 funt szterl 43.36 25.00 20.363 — 4.85 124.17 163.69 25.24 34.51
Nowy York 3 8,91,41 I dolar 8.915 — 419.70 485.— — 25.55 33.69 519.67 709.95
Paryż 2 172,- 100 fr. franc. 34.92 — 16.399 124.18 3.91 — 131.86 20.33 27.78
Praga 4 180,62 100 k. cz. — — 12.423 163.96 2.96 — — 15.39 21.03
Rzym 51/2 172,- 100 1. 46.76 — 21.96 92.76 5.24 133.85 ‘.76.42 27.21 37.21
Szwaj car ja 21/2 172,— 100 fr. szwajc. 171.77 — 80.64 25.25 19.25 — 648.35 136.63
Sztokholm 31/2 238,88 100 k, szw. — — 112,23 18.14 26.78 684.25 — 139.15 190.05
Wiedeń 5 125,43 100 szyling. 125.40 — • 58.94 34.56 14.06 — 473.65 73.04 —’

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 23. 3. (PAT.) Londyn ri 
za 1 i. szterL 43,37; Nowy Jork za 100 zł 
11,21.50; Praga za 100 zł 377,07.50 do 
379,07.50; Wiedeń czeki za 100 zł 79,53 do 
79,81; Zurych za 100 zl 58,15; Berlin za 
100 zł wypłaty na Warszawę 46,925 do 
47,125; na Katowice 46,925—47,125; na Po­
znań 46,925—47,125; Gdańsk za 100 zł 57,59 
do 57,70; tel. wypł. na Warszawę 57,60 
do 57.71.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
L w 6 w, 23. 3. (PAT.) Akcje. Chodorów 

118; Gazy Wschodnie 15; 4-proc. pożyczka 
premjowa inwestycyjna 95.

Kraków, 23. 3. (PAT.) Akcje. Tohan 
3,25; Zieleniewski 22.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 23. 3. (PAT.) Zboże, -s 

Owies zbiorowy 23—24; jęczmień na kaszę 
23—24; groch Victoria 30—32; koniczyna 
czerwona czystości 97-proc. 290—360; ko­
niczyna biała czystości 97-proc. 270—400l 
Reszta notowań bez zmiany.

Lwów, 23. 3. (PAT.) Zboże. — Psze­
nica krajowa dworska 24,50—25; zbiorowa
22.50— 23; żyto dworskie 18—18,25; zbioro­
we 17,50—17,75; jęczmień browarniany 
21,75—22,25; owies 23,50—24; siano słod­
kie kraj, prasowano 9,00—10,00; mąka 
pszenna 65-prac. 42,50—43,50; luksusowa 
4Ś(5O—49,50; żytnia 30—31; otręby żytnie
15.50— 15,75; kasza jaglana nr. 1. — 58,00 
do 60,00; jęczmienna 33,00—34,00; pęczak 
nr. 10. — 35,00—36,00.

A ł jedynej w Poznania aparaturze dźwiękowej światowej sławy „Western Electric“. A T
MPlU „HrULLU Wielka rewelacyjna premjera! IkllllM „HrULLU

Najgłośniejszy „przebój” amerykańskiej wytwórni „Paramount” wyróżniony zaszczytnie na wielkim „Konkursie powodzenia”.

MŁODE ORŁY
Najwspanialszy film lotniczy świata! (Young eagles). Przepych wystawy! Bogactwo treści! Walka miłości i poświęcenia.

W rolach głównych: Charles Rogers — *' ~ * -thur — Paul Lukas.
Seanse o godzinie 4,30, 6,30 i 8,30. FILM — DLA WS2V TKICH. Przedsprzedaż od godz. 11,30 do 1,30

Poleca czapki dla wszystkich szkól, urzędów, towarzystw 
l wojskowe. Wykonuję także z dostarczonego materjału. 
Przerabiam noszone, które po wykonaniu wyglądają jak 

nowe. Ceny przystępne.

LUDWIK WIZA - Wrocławska 13
zw 28 399/400 III ptr. mieszk. 11.

Ubikacje fabryczne
w masywnym frontowym budynku, składające się 
ze sklepów, parteru, I i II piętra oraz stajni, nada­
jące się na składnicę piw lub inne, — wydzierżawię 
na korzystnych warunkach. Wjazd osobny. Zgło­
szenia: W, Wawrzyniak, Poznań, Dąbrowskiego 76. 

zw 28 432

KallEist

mi sirx malarski i

dp 3095

Wykonuje wybitnie nowo- 
cjeśnle ■ stylowo wszelkie 
prace wchodzące w zakres 
malarstwa—z najlepszych 
materiałów — po cenach 

najprzystępniejszych.

gg£.21 ZGUBY 27 SZUKA PRACY Panienka
z lepszej rodziny szuka posady do 
dzieci lub prac domowych. Ofer­
ty Kurjer zdp 74 999Indeks

Nr. 9879 zaginął. Weiznerowskd. 
zdpw 75 264

Ogłoszenia do 30 cłóv dla poszu­
kujących pos; ly w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. Kuchmistrz
prywatny. Ogrodowa 6. mieszk. 3, 

zdw 75122
ggg' 22 ROZMAITE

Fałata
Axentowieza, M; czewskiego in­
ne. Poznań, 3 Maja 3. dom o- 
grodowy. zdw 74 943

Służąca
poszukuje posady z gotowaniem 
od 1. IV. lub 15 IV w Poznaniu. 
Oferty Kurier zdw 75136

Dziewczyna
z gotowaniem do wszystkiego szu­
ka posady 1 łub 15 kwietnia. — 
Oferty Kurjer zdw 75134Cukiernik

lat 26, dobry fachowiec, poszu­
kuje posady. Oferty Kurier

zdw '"{ 940
■T 28 WOLNE MIEJSCA j|

Dekoratorów
zdolnych do okien wystawowych 
poszukuje. Ratajczaka 38, I. ptr1. 
prawo.

Osoba
z towarzystwa, znajaca doskona­
le Paryż i jeżyk francuski, wyje- 
dzie jako towarzyszka na wysta­
wę. Lwów Legjonów 1. Biuro 
Ogłoszeń, pod „Iris“. nw 8 623

Ekspedientka
młoda, dobrze s>e prezentującą 
poszukuje posady w piekarni lub 
cukierni Żgioszenis Kurjer Po­
znański pod zdw 74 033Zamienię

samochód 2 osobowy „Opel“ go­
towy do jazdy na motocykl z 
przyczepka lub bez. Obejrzeć od 
godz. 5 po południu. T. Czecbak, 
Poznań - Główna, ul. Główna 113 

dw 3105

Samodzielna bufetowa
z obsługa gości potrzebna zara.8 
do śniadalni Zgłoszenia z odpisa­
mi świadectw. fotografia ’ poda­
niem pensji przy wolnem utrzy­
maniu. Kaucja pożadana Hotel 
pod Lwem. Inowrocław, nw 8 622

Ekspedjentka
z branży bławatów, konfekcji i 
krótkich towarów, trzyletnia
praktyka, dobre Świadectwa po­
szukuje posady od L 4. Oferty 
Kurjer nw 8457

Py7Q ri rijn ł n na kwiecień 1931, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
* » z-ClipiaLa datku ilustr. „.Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po-
■■■■»■......111,1 ............. znaniu w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zł 4,50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez poozte poza Poznaniem miesięcznie zl 5.01 
kwartalnie zł 15,03, pod opaska w Polsce zł 9,00. pod opaska w innych krajach zl 11,00. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości. 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

( ji-rłnczPnia na stronie 6-łąmowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
V/^lvoz.Cill(t redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej 
_ 1 , 150 gr. przed wiadomościami potocznemu 240 gr od 1-łamowego milim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświat. do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia:, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo- 
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

kwiecień 4,oo 1,01

1

5,01

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe").

Poznań
II kwartał

miesiące:

kwiecień, maj 
czerwiec

12,00 3,03 15,03

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujetny.

. .... ____ .......— . ----------- ÓTłifl _................ .. .

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie nrzędtt pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

__  i dnia
J ■


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 1 KW do wpuszczenia\03\28664\1535.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 1 KW do wpuszczenia\03\28664\1536.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 1 KW do wpuszczenia\03\28664\1537.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 1 KW do wpuszczenia\03\28664\1538.tif‎

